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Platerówki w Warszawie
Wspomina dowódca:
Marysia Kwiecińska była najmłod­

szym żołnierzem w plutonie łączności 
w kobiecym batalionie Platerówek. Toteż 
wszystkie dziewczęta opiekowały się nią 
jak młodszą siostrą. Była zdolnym, zdy­
scyplinowanym i karnym żołnierzem.

Po podejściu jednostek 1 armii WP na 
przedpola Warszawy Samodzielny Bata­
lion Kobiecy im. Emilii Plater decyzją Na­
czelnego Dowództwa przeznaczono do 
pełnienia służby wartowniczej, którą 
dziewczęta wykonywały znakomicie. Cały 
batalion kobiecy zakończył swój szlak bo­
jowy właściwie w stolicy, pełniąc służbę 
wartowniczą od dnia wyzwolenia prawo­
brzeżnej Warszawy do września 1945 r.

t e  wrześniu 1944 roku razem z kobie- 
' cym batalionem znalazłam się w War­

szawie. Prawobrzeżna część stolicy -  Praga by­
ła już wolna, należało zabezpieczyć przed dewa­
stacją zakłady przemysłowe i magazyny, w któ­
rych były zgromadzone różne surowce do pro­
dukcji i gotowe towary, których w pośpiechu nie 
zabrali Niemcy i nie rozkradziono. Z Pilawy ścią­
gnięto więc nasz batalion kobiecy, któremu po­
wierzono pieczę nad tymi obiektami.

Wiozły nas ciężarówki, które sunęły jedna 
za drugą ulicą Grochowską. W miejscach nie 
osłoniętych od Wisły było widać płonącą lewo­
brzeżną Warszawę. Mimo niemieckiego ostrzału 
szczęśliwie dojechaliśmy do ulicy Kawęczyń­
skiej. Byłam po raz pierwszy w ogniu walki.

Nasza ciężarówka zatrzymała się przy ja ­
kiejś kamienicy. Zeskoczyłyśmy na ziemię i w te­
dy wybuch pocisku z działa dużego kalibru na 
naszych oczach zawalił kamienicę po drugiej 
stronie ulicy. Patrzyłam przerażona, jak pocisk 
artyleryjski rozłupywał potężną kamienicę ni­
czym orzecha. Najpierw tumany kurzu, a potem 
każda ściana waliła się w inną stronę. „Boże! -  
pomyślałam. -  Jeżeli mnie tutaj zabiją, to moja 
mama nigdy nie znajdzie nawet mojej mogiłki, 
jeżeli takowa będzie". Po raz pierwszy zazdro­
ściłam wszystkim ludziom na świecie, którzy byli 
poza zasięgiem wojny.

Kompanie i plutony naszego batalionu obej­
mowały służbę wartowniczą przy poszczegól­
nych obiektach, a zadaniem naszym „drucików" 
było nawiązywanie i utrzymywanie nieprzerwa­
nej łączności między poszczególnymi wartow­
niami i posterunkami.

Sztab naszego batalionu mieścił się przy uli­
cy Otwockiej, tam też urzędował prezydent mia­
sta Warszawy, którym był wówczas płk Marian 
Spychalski. Mieszkałyśmy w prywatnej kwaterze, 
u pani Chałat. Najgorsze były noce. Gdy któraś 
wartownia nie zgłaszała się. należało pójść i usu­
nąć uszkodzenie linii. Jesienne noce były ciem­
ne. Pamiętam, jak pewnego razu szłyśmy napra­
wić linię, we dwie kabel trzymając w ręku. Nagle 
potknęłam się i upadłam na coś mokrego. Puści­
łam kabel, oparłam się ręką. pomacałam, a to by­
ła twarz zabitego człowieka. Brrr...

Na ulicy Radzymińskiej był wiadukt, który 
Niemcy za wszelką cenę usiłowali rozbić i i tam 
nieustannie padały pociski z dział dużego kali­

bru. My jednak musiałyśmy trwać na otwartej 
przestrzeni, pilnując nieprzerwanej łączności. 
Najbardziej bolało to, że wyrostki, a nawet doj­
rzali mężczyźni, rdzenni warszawiacy, żargonem 
warszawskiego przedmieścia, gwarą Wiecha 
posyłali pod naszym adresem najobrzydliwsze 
wyrazy, nazywając nas sowieckimi k... i sługusa­
mi.

Płakałyśmy rozgoryczone: jakież prawo 
mieli nas obrażać i co o nas wiedzieli? Czy w ie­
dzieli o tym. że my i nasi najbliżsi byli zmuszeni 
do pracy w syberyjskich tajgach? Nie przystoso­
wane do miejscowych warunków, głodne, obdar­
te i bose przy 40-stopniowym  mrozie, w za­
spach śnieżnych, na swoich dziecięcych bar­
kach dźwigałyśmy cedry i jodły przy wyrębie la­
sów Syberii. Teraz walczyłyśmy. Co dzień zaglą­
dała nam śmierć w oczy, szłyśmy po lodzie i po 
wodzie, z przeżartym tęsknotą sercem, łzami 
i krwią płaciłyśmy za każdy metr przebytej drogi 
do ojczystej ziemi.

Z rozrzewnieniem wspominałyśmy wiejskie 
kobiety na terenach Związku Radzieckiego, 
gdzie stacjonowałyśmy we wsiach. Te proste ro­
syjskie kobiety dzieliły się z nami wszystkim, co 
miały i litowały się nad nami jak rodzone matki.
A gdy pytałyśmy, w imię czego to robią -  odpo­
wiadały nam, że też mają na froncie synów i cór­
ki, może więc ktoś na obczyźnie tak samo się 
ulituje.

Gdy stacjonowałyśmy w radzieckich mia­
stach, miasteczkach i wsiach broń trzymałyśmy 
w stojakach, a zabierałyśmy ją tylko na ćwicze­
nia. Chodziłyśmy po całym terenie o każdej po­
rze dnia i nocy. i nigdy żadnej nie przyszło na 
myśl. że może nam zagrażać jakieś niebezpie­
czeństwo. A teraz w Warszawie zawsze musia­
łyśmy mieć broń przy sobie, gdyż można było 
otrzymać kulę w plecy od rodaków. I to nas bar­
dziej bolało niż niebezpieczeństwo utraty życia 
od niemieckiej kuli.

Najniebezpieczniejsze na Pradze były tory 
kolejowe przy Dworcu Wileńskim. Przez tę 
otwartą przestrzeń trzeba było bardzo często 
przechodzić, a tam Niemcy rąbali bez przerwy 
z dział ciężkiego kalibru. Pamiętam, jak szłyśmy, 
a raczej biegłyśmy skokami z Halinką Buczków- v 
ską. Nagle tuż obok nas upadł pocisk i nastąpił 
wybuch. Zasypało nas ziemią i gruzem, ale to 
nie był jeszcze ten pocisk przeznaczony dla nas.

Nadszedł 17 stycznia 1945 r. Do lewobrzeż­
nej Warszawy szłyśmy po lodzie przez Wisłę. 
Zakwaterowano nas w Alei Róż i znowu rozpo­
częła się żmudna służba wartownicza. Mniej nie­
bezpieczna niż na Pradze, bo już nie było Nie­
mców, ale rodacy nie byli dla nas wcale lepsi. 
Nadal niektórzy traktowali nas jak obcych. Lewo­
brzeżna Warszawa była wówczas ogromnym 
cmentarzyskiem. Przy każdym domu, na wszy­
stkich ulicach i placach były groby i sklecone 
prowizorycznie krzyże. Był to bilans powstania 
warszawskiego.

We wrześniu 1945 r. batalion kobiecy roz­
wiązano. Otrzymałam od wojska w posagu 3 
metry perkalu i popielaty niemiecki płaszcz, któ­
ry przerobiłam na palto -  długo mi służyło.
W tym czasie wrócili do kraju moi rodzice. Na 
Boże Narodzenie w Lublinie, u moich krewnych,

poznałam chłopca i wyszłam za mąż. Na nowe 
życie wyjechaliśmy do Wrocławia.

Mój mąż pochodził z Wileńszczyzny i był 
partyzantem Armii Krajowej. Nie ujawnił się 
i nadal przechowywał u siebie broń. We W rocła­
wiu przychodzili do nas jego koledzy. W naszym 
mieszkaniu przechowywali broń. Moje perswa­
zje, żeby ujawnili się. gdyż to me ma żadnego 
sensu, odbijały się od nich jak groch od ściany 
Byli głodni, tropieni przez władze bezpieczeń­
stwa i milicję, trwali jednak przy swoim, mówiąc 
że lada dzień przyjdą Amerykanie i Anglicy, 
wówczas będzie ich na wierzchu!

Pewnego wieczoru przyszła milicja. Mąż 
spał i na szczęście jego koledzy nie nocowali 
wtedy w naszym mieszkaniu. Pokazałam moja 
książeczkę wojskową, oświadczając, że żadnej 
broni i nikogo obcego u nas me ma. Uwierzyli 
poszli, nie przeprowadzając rewizji. Na drug1 
dzień, gdy męża me było w domu. wyjęłam ze 
schowka kilka automatów, owinęłam je w stary 
koc, zaniosłam nad Odrę i wyrzuciłam do wody 
Miałam z tego tytułu sporo nieprzyjemności, ale 
byłam zadowolona, że skończył się ten koszmar

Wrocław okazał się dla nas niegościnny 
Pewnego dnia. gdy poszliśmy z mężem do pra­
cy, włamali się złodzieje i zabrali nam cały doby­
tek -  bieliznę, wierzchnia odzież oraz wszystkie, 
przedmioty, które miały jakąkolwiek wartość.

Miałam dosyć Wrocławia, zlikwidowaliśmy 
mieszkanie i wróciliśmy do Lublina. Zamieszkali­
śmy kątem u moich krewnych. Los mnie nie roz­
pieszczał: mój mąż poważnie zachorował na 
nerki i po kilku miesiącach zmarł. Miałam już 
dwoje dzieci, którymi zajęła się moja mama. ja 
zaś pracowałam i uczyłam się w szkole dla pra­
cujących.

Czasami byłam kompletnie załamana Ukry­
wałam. że służyłam w WP. ponieważ wszedzie 
gdzie pracowałam, moi współpracownicy i prze­
łożeni byli nieżyczliwie ustosunkowani do fronto­
wych żołnierzy.

30 lat przepracowałam w jednej instytucji 
a obecnie jestem na emeryturze. Moje dzieci, 
urodzone w Polsce Ludowej, ukończyły szkoły, 
uczyły się historii, między innymi tej najnowszej 
O Armii Krajowej. Gwardii i Armii Ludowej w ie­
dzą stosunkowo wiele. Natomiast o zmaganiach 
żołnierzy polskich we wrześniu 1939 r. o wal­
kach polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, czy
o działaniach bojowych 1 i 2 armii Wojska Pol­
skiego mogą powiedzieć niewiele. Dlatego też 
nasze dzieci, gdy opowiadamy im swoje dzieje, 
co przeszliśmy i przeżyli, słuchają tych wynu­
rzeń z przymrużeniem oka. Nie wierzą, że mówi­
my prawdę.

I M f l ip c u  1980 r. na zaproszenie mojego
brata, który mieszka w Anglii, przeby­

wałam tam przez 5 tygodni, obserwując ich styl 
życia na obczyźnie. Wszyscy żyli dostatnio, me 
mieli tylu braków, co my. nie wystawali godzina­
mi w kolejkach. A jednak tęsknią za krajem. Nie 
chciałabym tam mieszkać. Wolę naszą biedę niż 
ich dostatnie życie. Byli dla mnie mili i życzliwi 
na swój sposób, lecz coś się w nich zmieniło. 
Nie umieją myśleć naszymi kategoriami i chyba 
inaczej kochają nasz kraj niż my.

MARIA ISZKUŁO z domu Kwiecińska
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JA , W /W /ii
F U N D A C J A  

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
ui. W. Gar bary 2, ter 271-36 

8 7 -1 0 0  T O R U Ń

"Memoriał G e n .Marii Wittek"

Pani Mar i a I s zku ł o 
20-012 Lublin, a l .

Szanowna Pani !

£6 stycznia br. otrzymaliśmy od p.Atieli Żurawskiej artykuł 
Pani autorstwa "Platerówki w Warszawie". Włączyliśmy go <io Pani 
teczki osobowej ( nr 444/WSK ). Liczymy jednak, że przyśle nam 
Pani ^  relację ze swojej służby wojennej. Mamy również nadzieję, 
że włączy się Pani do czynnej współpracy z nami w ramach 
Memoriału. Może mogłaby Pani zachęcić do napisania relacji lub 
ehociaż krótkiej noty biograficznej swoje koleżanki z LWP.

Jeszcze raz dziękujemy za artykuł i prosimy o współpracę. 
Liczymy na Pani pomoc.

Z wyrazami szacunku

/-~l Katarzyna Jfinczykowska 
Dokumentalistka Działu WSK

Toruń 09.11.i998r.

)ó£jpę
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Toruń, 23. 09. 1998 r.

„Mem oriał gen Marii W ittek’'

1 V, |usv_
Pani Maria Iszkuło 
2 0 - 0 1 2  Lublin, ul.

Szanowna Pani !

Dziękujemy Pani bardzo za ostatni list, cieszymy się z kontaktu z p. Zakrzewską - to takie 
ważne by spotykać się, rozmawiać i wzajemnie zachęcać do pracy.
Prosimy także bardzo o Pani osobistą relację - w iem y że me jest to proste pisać o tamtych 

czasach - ale jak bardzo potrzebne. M am y piękny artykuł Pani autorstwa „Platerówki w  
Warszawie” - i z nadzieją czekamy na obszerniejsze wspomnienia. Prosimy także zachęcać 
koleżanki z  L W P  do przysyłania do nas relacji, bo tak naprawdę ciągle jeszcze mało w iem y o 
służbie kobiecej w  I armii W P, o drodze tych osób do W ojska Polskiego. A  m oże udałoby się 
dla tych osób, które szczególnie Pani pamięta napisać krótkie notki biograficzne 9 
Ostatnio otrzymujemy bardzo obszerne i cenne materiały dotyczące działalności lubelskiej A K , 
m. in. od p. Marty Orlicz (Lublin, ul. Chmielna 9/10), p. Jadwigi Rutkowskiej (Lublin, ul. 
Przyjaźni 22/10), p. Teodory Łysakowskiej (Lublin, ul. Grażyny 21/1). Bardzo prosimy o 
wzajemne kontakty, współpracę w  poszukiwaniu relatorek.
Pozdrawiamy Panią serdecznie i życzym y powrotu do pełni sił.

Z  wyrazami szacunku -

Krystyna Bohr 
Dokumentalistka Działu W S K
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i ZSRR-LWP

ISZKUŁO Maria 
z d. Kwiecińska

Źródło'informacji:

Ankieta personalna 
Karta informacyjna
Złożono:
Archiwum Pomorskie A„K.
87-100 Toruń ul. W„Garbary 2»

I.Król./98
A°sf\%
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I s z k u lo  Maria z d. Kwiecińska —  plut. rez., ur. 1923 Orliczyn woj. Wo­

łyń, zam. Lublin. SI. wojsk.: bkob —  d-ca drużyny. Zdemob. 1945. Pra­

ca zawód.: „Cefarni” Lublin —  ekonomista. Dział, spoi.: Rada Zakła­

dowa. 2 dzieci. Krzyż Kaw. OOP i in.
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